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'"liczba 6 i 7.
P :it 'p lita  wjnosi we Lwowie rocznie 18 z łr,— polroeznio 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cL—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

pi' :ecvłką pocztową w państwie austrj ickiem, rocznie 
i  t  złr. — pó.roeznie 12 złr. — ki. irtalnie 6 złr — 
miesięcznie 2 złr. 

pnesyłLj pocztową za granicę: do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr, 
1 o P ram yi, k n g lji, Włoch i Szwaj jarji rocznie t>v 

franków — a wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów*
R ę k o p i s ó w  Red ak cj a  n ie  z w r a c a

Telefor Redakcji 171.

Przeliła tę  l oiłoizenia przyjmoja we Lwowie:

wychodzi codziennie mewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Biue Administracji „Dziennika Polskiego* plac Marjacki 
liczb* G i 7 w domu pana Kiaelki, we Wiedniu : 
PP- Hzasenstein et Yogler (Otto Maass) M. Dakca: 
H. SehaLk, A. Oppelik ; Bndol' Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji- F .  wenstein et Yogler 1 O. 1 . 
Daibe; w Hamburgu; Karoly et Liebmaan. W War- 
sza wis. Belenman i SYwidler. W la n iu -  C. Id ą c , 
Bue des saints Perósi 3L

Ogłoszenia przyjmsye nie za opłatą «  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  ci od wiersza
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazi. Pomieszkania 

sklepy po 1 et. od wyrazi.

Reklamy w rubryce Nadesłana 2 0  ct. od wiersza.

Demonstracje antipolskie ze strofy 
Rusinów.

LwÓY 8. stycznia.
R ok ledwc m inął od owego dnia jesiennego, 

pamiętnego w dziejach gałi<>yjsk,ego Sejmu, kie- 
ny to w sali obrad poselskich rozległ rię głos po ­
jednam  -eprezentanta Rusinów a ja k  już spo 
rą  jest liczba faktów, k tóre  w szystkie posłu 
żyć na uspraw iedliw ienie pesym izm u, z ja ­
kim  ,»rasa polska w przew ażnej swej większości 
n a  jakość i wartość ruskich iatencyj ugodowych 
się z a p a try w a ła ! D la  nas — powiemy otw arc 'e  — 
h  ai s  z uam i zaś dla bardzo szerokich kół pol­
skiego społeczeństw a, nie uw odzących się w po­
lityce sentym entalnością, ale patrzących spokoj- 
nem  i trzeźwe m okiem, z gruntow ną znajomością 
histoiji, na genezę i rozwój t. z. kwestji ruskiej 
w G alicji, —  dla nas, pow tarzam y, nie było ani 
chwili złudy w ostatnich k ilkunastu  m iesiącach.— 
Nie było z łudy  — nie m a też i rozczarow ania. 
Nie ma w nas również chw iłowego rozgorycze­
nia, ja k ie  koniecznie wywołuje każdy  D rzykry 
a niespodziany zawód — możemy dz-ś przeto 
chłodno i przedmiotowo spełnić obowiązek publi- 
cystycamy, k tóry  w spraw ach tego rodzaju pole­
ga, zdaniem  naszem, na skrzętuem  notowaniu 
pro memoria w szelkich objawów, z daną spraw ą 
zw iązek in tegralny  m ających.

T a k  czyniliśm y w eiągu ubiegłego roku, za ­
dow alając się raczej suchem rejestrow aniem  fa­
któw, .k tó re  św iadczyły  wymownie o ngoJowem 
usposobieniu Rusinów naszych, aniżeli oświetlaniem 
kryty*znem  tych zdarzeń. Swoją drogą, w tych 
rzeczach możemy zawsze z sercem, o tyle lżej- 
szem, na boku pozostawić skalpel k ry ty k i, 
ile że one same spełniają na sobie, a w sposób 
najdosadniejszy, a k t surowej k ry ty k i, same na 
siebie ferują n ieubłagany w yrok potępienia,.. 
Facia  r t  thenica loąuuniur!

D om yśią się czytelnicy, jak ie  to „fak ta  r u ­
skie" da ją  nam  dziś pochop do pow yższych rtfłe- 
ksyj... Podczas, gdy polskie społeczeństwo goto­
w ało się do najw iększego święta chrześcjańskie- 
go. gdy  stół wigilijny grom adził przy sobie w bra- 
terskiem  zjednoczenia i miłości najsprzeczniejsze 
nieraz sobie jednostki, gdy w niezliczonych do 
m aeh polskich, z pobratymc em Rnsincm  <amano 
się trad y cy jn y m  opłatkiem  —  w tedy za inicjaty- 
*»m M rs tk i n iestrudzonych intransigeant'ów  rn 
zkicay o d b y ły  się na k ilk a  punktach wschodniej 
p d ł i a  D « jn  wieee, atóze riew iele obradow ały 
n ad  tm arda dolą biednego ruskiego chłopa, na­
tom iast z całą jadowitofv.ią dyszącego zem stą 
w ioga, gard łow ały  przeciw  Pola oin W iece takie 
o d b y ły  zię w B rodach. K ołom yi i T urce. O p ie r  
w szym  zamieściliśmy przed paru  dniam i objekty- 
w ną relację, pióra naszego tam tejszego kore­
spondenta.

Oo uo kołom yjskiego, b rak  nam  w tej chwili 
szczegółowego ra p o r tu . to wszakże, i o już wie­
my o nim. w ystarcza, aby  godnie go postawić 
obok dwu wym ienionych. M am y dzis wreszcie 
p rzed  sobą spraw ozdanie ze sejm iku w T arce . 
N a dowód, jaki duch ożyw iał w iecujących, dość 
przytoczyć rezolucje, uchw alone na tern zgrom a­
dzeniu. Pierw sza, wniesiona przez ks. B orysa z 
Chascczowa, zaw iera pom iędzy innemi tak i po­
stu la t: „aby  W czysto rusk ich  szkołach ludow ych 
nr desono ję z y k a  poler iego“ ! D ruga, w formie 
popraw ki O" poprzedniej, podana przez ks. S a­
lam ona z Kom ornik, ż ą d a : „by języ k  ruski b y ł 
Óbouńązlcowym we wszystk-ch szkołach średnich  
w scnodniej G alic ji.“ T rzecia, taaże  popraw ka, z 
in icjatyw y ks. S o łtyk 'ew ieza z Botelki, dom aga 
się: „shy kraj. rad ę  szkolną rząd  podzielił na 
dwie : e k c je : polską i ru sk ą * , T en  ostatni postu­
la t możemy zbyć dziś m ilczeniem . K w estja to, 
k tóra  nader łatw o m ogłaby uledz dyskusji, gdyby  
w koryfeuszach Rusinów galicyjskich ujrzeć raz 
możn i rzeczyw is+ych  patrjotów  ruskich, p ragną 
cych położyć granitow e podw aliny pod w ieczystą 
zgo iid w n  narodów  bratnich, a nie — ja k  nie­
stety dotychczas to widzim y — ludzi złej w iary 
i woli, k tó rzy  po to jeno  narzucają  się ogółowi 
ruskiem u na rzeczników , aby  ją trzy ć , d rażnić  i 
Waśń ć ustawicznie oba tak  pokrew ne sohie plb 
miona ! R zecz natu ralna, iż w tej szatańskiej mi­
sji nie przeb ierają  oni n igdy w środkach, w któ­
rych  rzędzie  fałsz i obłuda nie na ostatniem  
chyba stoją miejscu. J a k  długo tedy  z obozu r u ­
skiego odzyw a się od czasu do czasu w rzask 
hajdam acki. zam iast głosu, z rozum u i serca 
p ły n ąceg o ; ja k  długo sk ra jn a  nienaw iść do wszy­

s tk ie g o , co polskie, będzie w ykładnikiem  polityki 
rusk iej w G a lic ji ; jak długo uzurpatorscy augu- 
rowie takiej polityki okazyw ać będą pogotowie 
skw apliw e do połączenia s'ę choćby z biesem 
>amym, byle  przeciw  Polanom  — lak  długo 
oczywiście oni mowy nie ma naw et o dyskusji 
akadem ickiej nad postulatam i ta  lej wagi i do­
niosłości, j r k  powyżej zacytow ana popraw ka 
ks. Sonykiew icza.

A nalogja, jaką ci panowie chcą gw ałtem  u p a try ­
wać pom iędzy czesko niemieckiemi sporami i pa­
ktam i w Czechach, a stosunkiem  Rusinów do 
Polaków  ua galicyjskim  g r  ncie, jest wprost nie­
ci rzecanością. nad którą  naw et rozwodzić się 
d łużej nie m a czusu i potrzeby. My Polacy, tu ­
taj, n a  tej naszej spuścizni* K azim ierzowej, m a­
m y cale inne, półtysiącem  lat ugruntow ano p ra­
w a, an żeli Niemcy w Czechach Zresztą, Bogiem 
a prac, ; — narodu ruskiego n;e może najzago­
rzalszy uaw et patrjuta ranki na serjo z C z’cha 
mi porów nyw ać!

Zastanów m y się teraz chwilę nad dwiem a 
tam te mi rezolucjami.

K s. Bory3 z Chaszczowa żąda przeto, aby  
w czysto ruskich szkołach ludow ych nic uczono 
ję zy k a  polskiego; kolega zaś jego z K om arnik, 
k s . Salam on akcep tu jąc  to żądanie, staw ia od

siebie nowe, mianowi óe, aby  języ k  ruski b y ł obo- 
wiązkowym  we w szystkich szkołach średnich wscho­
dniej Galicji. J a k  w:d/,imy, w obu tych  głosach je ­
d n a  i ta  sam a tendencja, jed en  duch wrogi dla 
nas i nienawistny. M niejsza i tutaj o rzecz samą. 
W szakże obskurantyzm , objawiony tak  w yraźnie 

szczerze przez ks. Borysa, — za którym  poszło 
następnie całe zgrom adzenie wieeowników tu re ­
ckich, -  gdyby  nawet p rzyoblókł się w ciało
jak ie jś  ustawy szkolnej, w ypad łby  na szkodę, 
nie Polaków , ale sam ych Rusinów. Z resz tą  życie 
samo indu ruskiego i jego potrzeby codzienne, 
poprostu u rąga łyby  tego ro d za ju  ustawie. Pozo 
sta łaby  ona jedyn ie  m artw ą literą i a papierze, 
pomnikowym  dokum entem , d la  przyszłych rozu­
m niejszych pokoleń, tej zaśleiponej nienawiści 
obecnych „narodowców ruskich* w duchu R o­
m ańczuków , Borysów e tu tti ąuanti.

Pozostaje nam wreszcie popraw ka ks. S ala­
mona. I  tu taj zaznaczam y przedew szystkiem , że 
nie idzie nam  tyle o rzecz, ze słów tego parocha 
w idniejącą, ile o tendencję antipolską, k tó ra  się 
z nich na w ierzch dobywa.

O statecznie, p ro jek t ks. Salam ona nie jest 
zdum iew ającą owością n A  czyż to w Sejm ie 
krajow ym , lai tem u 6 czy 7, tak  pow ażna osobi­
stość, ja k  rek to r M ałecki, nie wnosił wśród ogól­
nego zapału  posłów polskich, bez różnicy stron­
nictw i przekonań, ab y  nauka języ k a  ruskiego 
obowiązkową b y ła  w całym  k ra ją  ? A  czyż 
w tedy posłowie i uscy nie protestowali przeciw 
tem a przez asta  Rom ańczuka, w ołając, że oui 
się obejdą bez języ k a  ruskiego w zachodniej 
G alicji, nie chcą natom iast tu taj, we wschodniej, 
Uczyć się polskiego? Czy ks. Salam on wiedział
0 tem, gdy  debiutow ał ua w iecu turczańskim  w 
roli ta k  dbałego opiekana narodow ości ruskiej ? 
P rzypuszczam y, że w iedział — ale jem u zap e­
wne nie szło o jakąko lw iek  zdobycz dla ję zy k a  
m acierzystego, lecz o zam anifestow anie się prze- 
c w Lachom . W  oczach bowiem polityków  tego 
obozu nie może być  dla ludu  ruskiego nic b a r­
dziej sym patycznego, nic nie przyniesie im takiej 
popularności, ja k  nam iętne miotanie się na  L a ­
chów. popisyw anie się z nienaw iścią dla nich.

I  w tak ich  w arnnkacL dziwić się może potem, 
ch y b a  człowfek bardzo naiw ny, że ogół polski 
z ezystem  sumieniem przechodzi do porządku 
nawet nad  Bprawiedliwemi nieraz dom aganiam i 
się Rusinów! Ależ ten ogół sk ład a  się nie z anio­
łów, ale z ludzi śm iertelnych, którym  niepodobna 
taw ute  prosić się_ aż do w yżyn Chrystusow ych
1 za p rzyk ładem  Zbaw iciela, przebaczać lżą­
cym  go. a Dlużniąeym najśw iętszym  uczu­
ciom jego I...

K rótko i węzłowatu odpowiem y wiecowni- 
kom  .z 1 ark i, słowami niedawno zm arłego pisarza 
francuskiego, A. K arra . M ianowicie, gdy  za cza­
sów Napoleona I I I .  parlam ent francuski debato­
w ał nad zniesieniem ka^y śm ierci za zbrodnie 
pospolite i w ogóle nad reform ą kodeksu  k a rn e ­
go, K a rr  w a rtyku le , sk ierow anym  przeciw  zbyt 
iii n tropijnym  poglądom i zapędom  niektórych 
reftrm atorów . mniej w ięcej temi słowy zakończył 
swoje w yw ody: „Zacznijcie no, panowie zbóje,
reform ę od siebie* — P on .edzm y  tedy  Rusinom 
szablonowego^ pokroju ich polityków dzisiejszej 
doby : zacznijcie no, panowie Rusini reform ę od 
siebie niech się, ale raz  w istocie stanie — 
a wówczas na poczekaniu zaw rzem y zgo- 
Ję , której nie rozerwie żadna  moc p ie k ie ł! Ale 
dem onstracjam i, ja k  tak ie  wiece i powzięte na 
nich rezolucje, nie doprow adzicie absolutnie do 
niczego. Jed y n y m  profitem waszym będzie, że 
po niejak m czasie takiego system atycznego pola- 
kożerstwa, choćby najprzychylniejsze serca pol­
skie nis dłngie la ta  od narodu  ruskiego odwró­
cicie. A być może. .ju ż  wasze dzieci będą p łakać 
i na was narzekać za to 1

Z Rosji i z prasy rosyjskiej.
(Głód w Rosji, komitet cesarzewiezowski i utyskiwanie 
n i niego. Kolonizacja kacapów i udanie p tem Kijew- 
lau ina“. Staiy.tjk-.i urzędowa cerkwi w Rosji "ubo le­
wanie „New. Wr m“ nad st mem Rnsi bukiwińskiei — 
skromni zapytanie z mej strony. Mię Izy „Nord. Algm.

Z t / .“ , Breuzzeit.* wsadził palec „Graid.*
—  G łód Rosji doszedł do kulm inacyjnego 

punktu. J a k  długo się ua nim utrzym a, trudno 
na razi e powiedzieć, bo środki, przedsięw zięte 
celem przy ,ścia  w pomoc głodnym , w p rak tyce  
n iezm iernie m ałe przyniosły rezultaty . F ak tem  
jest, że spekulanci rosyjscy na g łodnych robili 
i roD ą św ietne interesa, a m iłosierdzie publiczne 
w Rosji, mimo dziennikarskiej agitacji, okazało 
się tak  skrom ne, że społeczeńalwu rosyjskiem u 
w styd przynosi. Bardzo wielu bogatych Rosjan, 
zatkaw szy uszy na wszystko, w yjechało zagra­
nicę l a k  nazw any kom itet, pod prezydencją 
następcy tronu rosyjskiego, k tóry  w ręce swoje 
m iał ująć głów ny »ter pomocy dla głodnych, 
jn ż  ściągnął na siebie w samej Rosji u tysk iw a­
nia, a to z powoda m ałej energji, ja k ą  w tak  
p iekącej spraw ie okazuje. W ydzielił on z siebie 
drugi kom itet, pod przewodnictwem  księcia Wo- 
roncowa, k tó ry  ma się zujmować zbieraniem  dat 
i wia lomości o okolicach, dotkn iętych  głodem  
i o g łodnych  i w tym  celu w zyw a różne osoby, 
żądając od nich inform acyj i w yjaśnień B ardzo 
to jest pięknie, al8 zanim  dokona się ta  głodo 
wa statysty ka, to głodni poum ierają. Now Wrem.

o b ru ię  bierze ten komitet, znajdujący się pod 
skrzydłam i carskiego n a ś - l e d - n i k a ,  ale już 
z tig o , że to robi, widocznem jest, iż ten komitet, 
m mo despotycznej powagi swego prezydenta, 
popularnym  wcale nie jest

J a k  wiadomo, rząd  rosyjski nosi się cią 
gle z projektem , k tóry  zresztą w częś i wyko 
nyw a, przesiedlania kacapów . a jak  mosioale 
nazyw ają „Wielkorusów*, do ziem dawnej Rzecz- 
pospelitej polskiej. Szczególną uw agę zw racają 
„ujojatiele* na W ołyń i Podole. Otóż K i j e w l .  

j a k  wiadomo dziennik strasznie poh kożcrczy,

w ystąpił kategorycznie przeciw  p rze s ied lan a  
tych  „W ielkorusów* na W ołyń i Podole, u trzy ­
m ując, że są oni pod względem  k u ltu ry  rolniczej 
tak  nisko w ykształceni, iż jak o  koloniści przy ■ 
szedłszy do k raju , pod tym  w zględem  wyżej 
stojącego, naraża się n a  nędzę, a pod w zględem  
ekonom icznym  w (rządza  interesom  tego kr s j u  
w ielką szkodę. T a k  pisze K i j e w l .  — dziw na 
rzecz, że dopiero dziś się o tom dow iedział.

— Dość za jm uiąrą  sta ty stykę  cerk iew ną w 
Rosji podaje P r a w i t i e l s t w i e n n y  W i e -  
s t n y k. W edług tej urzęd^wt-j gazety , w szystkich 
w iększych, lub m niejszycn cerkw i, a ja k  u rzę­
dowy W i e s t n i k nazyw a budynków  przezna- 
czenych do nabożeństw , ma się roznm ieć, praw o­
sław nego w yznania, znajduje sią w Rosji 50,720 
czyli, że w edług tego samego urzędow ego ob li­
czenia, jed en  b ndynek  cerkiew ny p rzy p ad a  na 
1400 dusz praw ojław nych . N ow . W r e m .  u trz y ­
muje, że w ogóle za mało jest praw osław nych 
biskupów w Rosji, odpowiednio do tego, ja k  jest 
gdzieindziej, Może być, że w sam ej Rosji je s t 
za mało, ale uiech zab ierze rząd  np popów p ra ­
wosław nych z K rólestw a Polskiego, k tórych  
grom ady tam  trzym a, to zaraz  pow iększy się ieh 
liczba tam  gdzie oni są n ap raw dę potrzebni.

— Now. Wrem. nbolewa nad  położeniem 
bukow ińskiej Rusi. C zytam y w tej gazecie, że 
w zarządzie praw osław nym  na Bnkow inie zajęci 
są urzędnicy  kato licy  N iem cy, ln teran ie  i kalw i­
ni i niem a ani jednego  „ruskiego* i praw osław ne­
go. D alej sk a rży  się, że w C zerniow cach nie ma 
gim nazjum  ruskiego i że rnsin i nie m ają  gdzie 
uczyć swoich dzieci. Bo w C zerniow cach uczą 
po niem iecka, w sąsiedniej Galicji po polsku a 
dalej na Bukow inie, po rum uńska. T a k  je s t na 
Bukow inie w edług Now. W rem  a  czy b y  też 
szanowny p. Suw oryn, red ak to r tej gazety  nie 
b y ł łaskaw  powiedzieć, ile je s t gim nazjów w 
ośmiomilionowem K rólestw ie Polskim, w k tó rych- 
by  Polacy mogli dzieci awoje uczyć po polska ? 
Nie ma, ani jednego. A le to inna spraw a —  
praw da? Rzeczyw iście in a a — ta k  inna, że n igdy 
w spraw ach dotyczących lu lzkościow ych  inte 
• esów Rosji nie można b rać  w porów nanie, chy­
ba tylko z Chińczykam i i to nie zawsze wypa- 
doie na je j korzyść.

— M iędzy Nord. Allgemeine Zeitung, a  
Kreuszeitung  w sadził palec  Orazd. W  dwóch 
tych  niem ieckich gazetach  w szczęła się polem ika 
dosyć rzeczyw iście ciekaw a, a jak  Graid. u t r z j - 
muj» „pikantna* p o l e g a ł a  u . tern, że Kreue- 
zeiim g  jest n iep rzy jació łką A uairo-W ęgier, p ra ­
gnęłaby  upadku  tego państw a tym czasem  Nor- 
dallg. Z e it, w ystępuje ostro przeciw ko tem u, u- 
utrzy m ująe, Łe naw et zl. sojusz z Rosją, N iem cy 
takiej polityki prow adzić nie powinny. Otóż 
Orazd. otrzym uje, że p rzy jaźń  w ogóle n iem ie­
cka  d l i  Aubtrji nic nie w arta , ta k  ja k  n iew arta  
je s t i d la Rosji, że jeszcze W ilhelm  I .  nam aw iał 
Rosję aby rozebrać A nstrję, a le  że Rosja stanowczo 
nie zgodziła się na t o ; że anstrjack ie j dyplom a­
cji, co do niem ieckiej p rzy jaźn i, nie pozostaje 
nie i mego, ja k  ty lko pow iedzieć: Timeo Danaos 
et dona ferenteSt; że Rosja za p rzy k ład em  Au- 
strji przekonana jest, iz je j p rzy jaźń  z N iem cam i 
b y łab y  tak  samo tanio sp rzedaną p rzez Niemców, 
ja k  i z A nstrją .

Przyszły wybór papieża.
T rzy  niedawno tem a odnalezione balie Pin- 

?aJ X -. a dat 23 sierpnia 1871, 8. w rześnia 1874 
i 10. październ ik  i 1^77, dotyczący now ych, w a­
ln y c h  postanowień w kw estji wyboru jego na­
stępcy, omawia dziś w Preuss. Jahrbucher prof. 
^  c ł j  11 e , znakom ity znaw ca praw a kościelne • 
go i dochodzi do następujących  konkluzyj :

To, co w tych  baliach  n e w e m  je s t wobec 
obow iązujących wówezan norm , odnosi się do 
czasu, miejsca i sposobu w yboru. Jeśli liczba 
kardynałów , obecnych p rzy  zgonie papieża, p rze­
w yższa połowę ogólnej cyfry  ży jących p u rp u ra ­
tów, t o m o w ą  o u i  w d n i u  ś m i e r c i  o j c a  
ś w.  n i e z w ł o c z n i e  w y b r a ć  t e g o ż  n a s t ę ­
p c ę .  W szelako mogą oni również w ybór ten 
o d r o c z y ć ,  naznaczyć go n a  inne miejsce, 
urządzić konklaw e, albo też go z & u i e c h a ć.

Co do formy w yboru, w arunków  czynnej 
i biernej zdolności w yborczej, niczego nie zm ie­
niono, w ykluczony natom iast został jakikolw iek 
w pływ  w ładzy  św ieckiej na ten w ybór. Dawninj 
piecza o bezpieczeństwo w yboru  konk law y  i o 
dochow anie przepisów  odnośnych spoczyw ały  w 
rękach  m ngistratury  rzym skie '.

O dtąd w ładza  św iecka nie będzie m iała nic 
a uic z tem do czynienia, a po najlżejszej obra 
zie konklaw y, choćby ze strony p ryw atnej osoby, 
zgrom adzenie to winno udać się po za gran ice 
Rzym u, a naw et W łoch całych, d la dalszego 
toku obrad.

Najwidoczniej Pius IX . m iał intencję, aby  
P ^ y s z łe  w ybory w ogóle we Włoszech" się nie 
odbyw ały, z drugiej zaś strony p rzypuszczał, ii  
w czasie kouklaw y, bez jakichkolw iek insnltacyj 
ze strony włoskiej się nie obejdzie.

W ielce w atnem  jest dalej postanow ienie, że 
w przyszłości mowy być me może o jak ich ś  p ro ­
testach ze strony rządów , k tó rym  daw niej p rz y ­
sługiwało praw o zastrzeżenia się przeciw  tem u 
lub owemu kandydatow i do tja ry . O becnie, w  
m yśl wspom nianych wyżej buli zm arłego pap ie­
ża, kardynałow ie me potrzebują  w cale oglądać 
się ua to, czy tch e lek t będzie lub  nie będzie 
mile w idziany na Piotrowęj stolicy p rzez  c e sa rza  
austrjackiego, k ró la  hiszpańskiego la b  p re z y d e n ta  
rzeczyposp litej francuskiej,

Prof. ischulte zaznacza, że niew iadom o w cale, 
czy Leon X III. te postanowienia swojego poprze­
dn ika  usunął, lub je  zmienił. G dy  jeg o  w ybie­
rano, nie m iały one swego w pływ u. W y b o ru  do 
k- n tn o  ahtigu) more, z tą  jed y n ie  rużn icj., Ce

konklaw e obradow ało w W atykan ie , a nie w 
K w irynale, obróconym, ja k  wiadomo, na re z y ­
dencję królów  włoskich. Jeśli tedy  obecny p a ­
pież nie w ydał jak ich  innych norm sekre tnych , 
to w ybór jego następcy  odbędzie się niew ątpliw ie 
znów w Rzym ie.

KRONIKA.
Kalendarz Poniedziałek (4 .) :  Tytusa P. — 

Wschód słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o 
godzinie 4 minut 11.

Z To W. ochrony zwierząt. Zarządzona przez 
namiestnictwo na dzień 2. stycznia br. rewizja koni 
tramwajowych nie odbyła się, a to z powoda zacho­
rowania żony delegowanego do tej komisji weteryna­
rza krajowego, p. Littieha.

Towarzystwo Strzeleckie krakowt uta uczciło 
zasługi swego prezesa dra Jana H a j d r  k i  e w i c z a, 
któiy najusilniej stara się o rozwój tej starej insty­
tucji obywatelskiej, ofiarowując mu pamiątkowe album 
wyrobu pracowni introligatorskiej p. Jshody. Jest ono 
ozdobione z zewnątrz okuciami, przedstawiajaeemi 
emblemata strzeleckie; wewnątrz na pierwszej karcie 
znajduje się dedykacja wraz z portretem prezesa dra 
Hajdukiewieza Potem idą podpisy króla i marszałków, 
kapelanów Towarzystwa, wreszcie licznego zastępn 
obywateli, będących członkami Towarzystwa. W domu 
p. prezesa Hajdnkiewicza odbyło się następnie go­
ścinne i serdeczne podjęcie tak wydziału Towarzy­
stwa strzeleckiego, jak grona ebywateli.

Napad. Donoszą z Przemyśla: W sobotę, o go­
dzinie 1. po północy, na olicy Basztowej, kilku pija­
nych żołnierzy napadło pana K., powracającego z żoną 
i córką z odwidzin u znajomych. Atak był głównie 
skierowany pczeciw kobieti-m. Pan K. bronił napa­
dnięte dzielnie laską, lecz byłby wreszcie uległ gdyby 
nie pojawienie się stójkowego, który, widząc- co się 
święci, sprowadził patrol wojskowy. Rycerze nocy po­
wędrowali pod bagnetami do koszar.

Echa z pobytu p. Bobrzyńskiegc w Przemyśla. 
Podczas przedstawienia się grona nauczycieli szkół 
średnich i ludowych w Przemyślu panu Bobrzyfi 
skiemu, wyraził tenże wielkie zadowolenie z powoda 
harmonji, jaka panuje pomiędzy profesorami tutej­
szego gimnazjum polskiego i paralelek ruskich. Pa­
nów profesorów zapewnił p. wiceprezydent o swojej 
życzliwości i upoważnił ich, by w każdej sprawie 
służbowej udawali się do niego z całem zaufaniem, 
a znajdą w nim wyrozumiałego i sprawiedliwego 
przełożonego.

Nie zapomniał także p. wiceprezydent o nauczy­
cielach ludowych; za gorliwe spełnianie obowiązków 
i praktyczny sposób udzielania nauki pochwalił na­
uczyciela p. Pierzchałę i nauczycielkę pannę Ciepa- 
nowska. (G az. Przem.).

Bal polski w Czerniowcach. Onegdaj w sali 
hotelu Centralnego w Cserniowcach. odbyło się nad­
zwyczaj liczne zgromadzenie Polaków z Czerniowiec 
i całej Bukowiny, celem ukonstytuowania komitetu 
dla balu, który odbędzie się pod protektoratem pre- 
zydentowej kraju hr. Marji Pace.

Honorowymi prezesami komitetu wybrano pp 
Grzegorza Bohdanewioza, właściciela dóbr z Oszechiib 
i Antoniego Stawczan Kochanowi kiego, prezydenta 
miasta Czerniowiec. Sekretarzem wybrany Stanisław 
hr. Jabłonowski z Jabłonowa pod Koomaniem; skarb- 
niziem p. Jan Kasprzycki, emerytowany kapitan z 
Czerniowiec.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad­
ków. Dnia 20. grudnia 1891 odbył zarząd zakładu 
pod przewodnictwem prezesa dr. Wacława Domasze- 
wskiego 10. posiedzenie, które było zarazem ostatniem 
przed wyborami nzupełniającefni, rozpisanemi jak wia­
domo, na dzień 10. stycznia 1892 roku. W przemó­
wienia wstępnem zaznaczył pizewodniczący, iż w myśl 
uclhwsJy zarządu, udał się wydział administracyjny do 
towarzybtwa politechnicznego z prośbą o udzielenie 
fachowych wskazówek co do środków ochronnych, 
któreby przy przedsiębiorstwach rolnych i leśnych 
licznym, jak dotąd, wypadkom zapobiedz mogły. To­
warzystwo politechniczne zajęło się gorliwie tą spra­
wą i jest nadzieja, że niebawem będzie mógł zakład 
publikować elaborat towaizystwa.

Ze sprawozdania, przedstawionego przez kierują­
cego urzędnika p. H e n r y k a  L a m a ,  wyjmujemy 
następujące d a ty : W roku 1891 wypłacił zakład po 
dzień 20 grudnia 1891 rokn tytułem odszkodowania: 
W rentach, przyznanych rodzicom robotników 125 rf. 
30 ot., w rentach, przyznanych robotnikom, czasowo 
niezdolnym do zarobkowania 6171 zł. 8 7  c^ ) w ren. 
tach dla trwale niezdolnych do zarobkowania 5898 
zł. 97 c t , w rentach wdowich 1608 zł. 98 ot., w 
rentach dla sierót 2425 zł. 23 ct., tytułem odpraw 
wdowich 549 zł. 72 c t , wreszcie tytułem kosztów 
pogrzebu 773 zł. 65 ct. Stan efektów sakładn wy- 
n'S/ wal. austr. 138.009 zł. 50 c t . ; tytułem opłat 
na ubezpieozenie wpłynęło 81.835 zł. 4 0 1/, c t , zaś 
tytuLm  grzywien 3800 zł. 54 ct.

Następnie uchwalił zarząd normy służbowe dla 
urzędników i slng zakładu na podstawie projt\ktu 
wydziału; dyskusją nad instrukcją dla delegatów za­
kładu, przedłożoną przez | wy dział, uchwalono uJroczyć 
do następnego posiedzenia zarządn.

Dalej uchwalił zarząd 45 rent dla robotników, 
i kotkiem odniesionych uszkodzeń trwale niezdolnych 
do zarobkowania i załatwił prócz licznych, spraw bie­
żnych 8 spraw wypadkowych, do kompetencji zarządu 
zastrzeżonych.

Imieniem zarządu wyraził następnie członek za­
rządu S e i c h e ,  ustępującemu wydziałowi administra­
cyjnemu uznanie i podziękowanie za prace około 
wprowadzenia w życie zakłada, tudzież za kilkuletnią 
administrację tegoż zakłada. Przewodniczący dr. Do- 
maśzewski, dziękując imieniem wydziału za wyrazy 
uznania i wyrażając nawzajem zarządowi podzięko- 
kowanie za gorliwe współdziałanie i poparcie zabie­
gów wydzieła, zamknął posiedzenie życzeniem dal­
szego pi suyślnego rozwoju instytucji.

Odbudowywanie zamku malborskiegm postępuje' 
zwolna mfynfód przy najściślejszem stosowaniu się do*

(
(

I

I

(

odkryć archeologicznych. Do znpełnego wykończenia 
zamku górnego brakuje jeszcze malatur na ścianach 
w sali kapitały i w krużgankach. Równocześnie od­
bywa zarząd budowy studia nad zewnętrzną postacią 
kościoła Panny Marji. Odwieczne rumowiska dokoła 
kościoła kryją w sobie jeszcze niejeden odłam staro­
żytnych ornamentów, które dziś słożą za wzór. Od- ^  
krycia to przekonały, że dach, którjm  pokryto ko- j 2 , 
ściół w roku 1841, jest zupełnie odmiennym od tego 0  
który ronął podczas pożaru w r. 1644 Dziś istnieje S  
stanowczy zamiar przywrócenia pierwotnych kształtów. *£'

Tajemnicze nurdsretw o. Z Petersinrga piszą: 
Przed kilku miesiącami przybył tu niejaki Leopold 
Conradt, ajent charkowskiej firmy Ritsoher. Półtora a  
miesiąca temu miał się udać do R ygi; przed wyja- &  
zdem też odebrał z poczty list pienięiLy ze znaczną 8  
kwotą. Od tego też czasu zniknął bez ślalu . W ze- *  
sJy m  tygodnia przy sposobności rewizji, przeisię- 3  
wziętej w koszarach pułku kawalerji gwardyjskiej, "5. 
położonj ch tnż obok poczty, zunaleziono na poddasza §  
nagie, przemrożone do kości zwłoki Conradta. ze stra- ;< 
szną raną na głowie, zadaną narzędziem ciężkiem, §  
tępem. Władze wojskowe prowadzą śledztwo w naj- *g 
większej tajemnicy. Dziennikom tamtejszym zakazano 
pisać o wypadku.

Chybiony pomysł Jeden z prokuratorów nie­
mieckich otrzymał niedawno od naczelnika pewnej 
gminy wiejskiej przekaz pocztowy na 18 marek. Na­
zajutrz nadeszło dopiero wyjaśnienie tej przesyłki, a 
mianowicie pismo od owego naczelnika, w którem do­
nosi, co następuje: „Odebrawszy od X. sześć podra­
bianych talarów, przesyłam je p. prokuratorowi dla po­
spiechu za pośrednictwem przekazu pocztowego.* 
Oczywiście, że prokurator otrzymał 18 najrzetelniej­
szych marek w złocie, a owe sześć talarów poszły 
napowiót z poczty między Indzi.

Majątek Napoleona III. W ogłoszonym niedawno 
trzecim tomie swoich wspomnień z dworu w Tuile- 
rjaeh, mówi pani Czrette między innemi także o ma­
jątku Napoleona III. po katastrofie pod Sedanea i e 
pozostawionym przeześ testamencie. Według jej opo­
wiadania, miał cesarz Francuzów w chwili, gdy go 
uwięziono, miljon franków przy sobie i te kazał roz­
dzielić pomiędzy żołnierzy, którzy mieli iśó do Nie­
miec, jako jeńcy wojenni. Zaoszczęlzonego majątku 
me miał on wcale, a zraza głównem źródłem utrzy­
mania dla eln-oesarskiej rodziny w Chislehurst były 
dobrz jego żony. Później sprzedała cesarzowa część 
swoich klejnotów, a miała nadzwyczaj drogocenne. 
Jeden sznnr pereł, który miała ua sobie w dniu 
ślubn, wart był miljon dwieście tysięcy franków.

Z dziadziny mód. Paryski high-lifb wskrzesił 
modę wenecką z czasów <k»żów, a mianowicie ręki- 
wice, zdobne w pierścienie. Tak zwany „ferret Ve- 
nitien dog^resse* przyszywa się do rękawiczki i nosi 
starym obyczajem na palcu drugim. Pierścienie w 
ogóle stają się coraz modniejsze; elegantki zdobią 
niemi wszystkie palce ręki, oprócz, ma się rozumieć, 
pierwszego. Noszone są bardzo pierścionki dnże, w 
kształcie sygnetów, t  także malutkie sznureczki złote 
z brylantem i szafirem, z brylantem i perłą, szmara­
gdem i opalam.

Pod względem ubiorów: staniki z długiemi po­
łami, zanadto spopularyzowane, poczynają ustępować 
tasonowi „ prinoesse*, który najlepiej uwydati ia
kształty. Wchodzą znown w modę tak zwane „pa- 
nlerr". Kapelusze noszone są w dwóch kolorach: H 
czaruj z żółtym lub ponsowym, popielaty z bronzo- § 
wym, żółty z popielatym i t. d. W fasonach paniye 
wielka różnorodność, od najmniejszych, złożonych z ^ 
jednego pióra strusiego (do teatru) aż de olbrzymich, S 
które mężczyźni z pogardą przyrównywają d« kiosków. P 
Takie jednak zalecamy twarzom dużym, o rysach ^  
niezbyt regnlamych. Malutkie kapotki nie dla nieb, k  
Tak samo co do nczesań. Mało komu dobrze je^t 
w sterczących na środku głowy skrętach —  po cóż 
więc się szpecić dobrowolnie, skoro niemniej modne- 
mi są uczesania długie, nie wymagające tak pięknego 
kształtu głowy? Stanowczo uczesanie greckie nadaje 
się tylko do rysów klasycznych. ta

Sprawa Bartenjewa. W Petersburgu- rpitrza- S  
sana jnż w d. 25. października w trzecim oddzSle* ® 
departamentu kryminalnego, sprawa Bartenjewa była ** 
d. 2 2 . bm. przedmiotem Fozpraw w tymże departa- g  
menoie przy udziale 15 senatoiów. Prezydował se- ® 
nator Rowiński, sprawozdawcą był senator Koni, wnio- § 
ski ferował p . 0. naczelnego prokuratora Żelechowski. » 
Obrońca oskarżonego Sztengcr popierał swą skargę, a 
mianow oie żądanie zastosowania 2 . części a r t  1455 o 
ust. o kar. do postępku Bartenjewa, jako spełnionym i  
w stanie niunormalnym, uniesieniu i rozdrażnieniu; 
dalej obrońca dowodził, iż Bartenjew ma słuszność! 
jeżeli domaga aię, aby nie uważano go za mordercę, 
który działa z obmyślanym planem.

Adwokat przysięgły Lndrejewski dowodził, iż nie- 
ibądnem j'eat powołanie ekspertów, w oelu sdaflnjo- 
wania atanu psychicznego Barten.ewa i Wisnowskiej 
w momencie przestępstwa. Obrońca zakończył swą mowę 
wypowiedzeniem opinji, iż łatwiej jest skasować zu­
pełnie wyrok, aniżeli pozostawić go bez zmiany, po­
nieważ izba sądowa przy powtórnem rozstrzyganiu 
sprawy, zawsze może ukarać winnego ; jeśli zaś senat 
nie skasuje wyroku, pozostanie przypuszczenie że 
Bartenjew zabił z umyeło Wiancwaką, nie \d z ie  je­
dnak dowoJow, na czem polega właśnie owa preme­
dytacja.

P . 0. naoiemego prokuratora żelechowski wypo­
wiedział zianie, iż eksperci potriebni aą jedynie wtedy, 
kiedy ^est mowa o niepoczytalności podaądnego na 
zasadne art, 92 uat. kar. Nie było dotychczas pe- 
wodu do wezwania ekapertów w oelu określenia ais 
pnia podniecenia Bartenjewa, atąd też r  iwody obroń­
ców nie zasługują na uwiglądnienie. Po dwugodzinnej 
saradzie senat ogł^aił deoyiję, na mocy której skarga 
kaeaoyjna obroń ty  Sitangera została odrzucona na 
saaadzit art. 911

Skarga k>aacyjna Bartonjewa prsecin wyrokowi 
- arazawsklej laby sądowej, skażającemu go na ośmio­
letnie ciężkie roboty pozostawioną została prstz senat 
baz 1 kutka

Ostatni w  Niemczech uczestnik wojen napoleoń­
skim  nie umarł, lecz się... ożenił. Jest to b, huzai



DZIENNIK POLSKI z  dnia 4. Stycznia 1892 r.

Salzer, zamieszkały w Albernau w pobliżu Schne- 
bergu. 8tarowina urodził się w r. 1795. Nowo za­
ślubiona jego małżonka liczy sobie 82 rok życia. Bę­
dzie to chyba małżeństwo itateczne..

WereSZCZigin twierdził w jednem z pism wie­
deńskich. że cała historja słynnej sprzedaży obrazu 
Milleta „Aogilus" w Ameryce była oszustwem, że 
cena olbrzymia 800 000 franków była fikcją, a po­
danie jej miało na c 'u wy wdać poKup i wyśrubo­
wać ceny szkiców, pozostałych po Millecie. W pra­
wie tej oświadcza, obecnie p. James F. Sutaton, pre 
zyd-.nt związku American A r t Absociation, oświad­
czenie to podaje JSTew York Herald, że twierdzenie 
Wereszczagina est nieprawdziwe. Sutton oznajmia 
że bezzasadność zarzutu stwierdzi najlepiej p. Antoni 
Proust w Paryżu, który był obecnym przy wyj łaca 
ceny kupna obrazu.

Zaślubiny książęce. Zaślubiny księcia Clarence 
z księżniczką Wiktorją Teck odbędą się w kaplicy 
św. Jerzego w Windsorze, z ceremonjałem, o ile mo­
żności. tym samym, z jakim przed laty odbył się ślub 
księcia Walji. Ułożeniem programu zajmuje się lord 
Łathom, ochmistrz uroczystości. Białą materję na 
ślubną Suknię dla księżniczki sporządza obecnie firma 
Elizę i sp. w Spitelfields. Wspaniała ta sztuka 'ka- 
niny jedwabnej darem jest komitetu dam narodowego 
stowarzyszenia jedwabniozego. Suknia ubrana będzie 
koronkami i kwiatem pomarańczowym. Osm drnchen 
w srebrzystych białych sukniach, księżniczek i hra­
bianek, nieść mają tren panny młodej.

Fałsz — Obck fałszu K urj. Lwowski za­
mieścił wczoraj dwa a rty k u ły  o wrzeko- 
mem bankructw ie dy rek to ra  teatru. J a k  zawsze, 
tak  i tym  razeui f*kta po części praw dziw e, tak  
przedstawiono, że r e z u l a t e m  t e g o  je s t kom ­
pletny f»łsz i kłam stw o. W  interesie praw dy 
konstatuiem y, iż

1. faktem  jest, że d y rek c ja  tea tru  w niosła— 
ja k  to czyniły  w szystkie .nne dy rekc je  podanie 
o w ypłatę subwencji, k t ó r a  b y ł a  j u ż  p ł a ­
t n ą  1. s t y c z n i a ,  a W ydział k rajow y nie 
m ógł je j ty lko d la  tego w ypłacić, że budżet j e ­
szcze nie uchw alony.

2) f a ł s z e m  j e s t ,  j a k o b y  d y r e k c j a  
t e a t r u  d o  t e j  c h w i l i  p o d n i o s ł a  j a k ą ­
k o l w i e k  s u b w e n c j ę  — natomiast

3) faktem jest. że w  tej chwili wszystkie 
gaże w  całości są wypłacone.

T ak  się przedstaw ia w r z e k o m e  b a n k r u ­
c t w o  — wy snute z fałszu i tendencji szkodze­
nia teatrowi.

Ż s K urjer Lwowski rzuca  się na Schm ita, 
dy rekc ję  teatru , Dziennik  etc. — to ju ż  je s t dla 
nas rzeczą na tu ra lną  -  ale, że p rzy  tej sposo­
bności a taku je  także ludzi stojących na w ybi­
tnych  stanow iskach, a  całą  swą przeszłością 
w yższych nad wszelkie podejrzenia — to ju ż  
bardzo charak terystczne . Może nareszcie otwo­
rzy  to oczy na jakość uczciwości broni Kurjera.

Zgrom adzenie obywateli miasta Lwów? odbyło j 
się wczoraj o godzinie 7. wieczorem w wielkiej sali j 
ratuszowej w obecności starszego komiserza policji p. j  

Sobolaka^i koncepisty p. Wenza Obrady toczyły się ; 
głównie około obmyślenia prowadzenia akcji wybor­
cze] przy przyszłych wyborach do rady miejskiej.

Po dłuższej dyskusji powzięto trzy rezolucje:
1. Zgromadzenie potępia nadużycia praktykowane 

przy wyborach do rady miejskiej.
2. Zgromadzenie uważa za izecz bardzo odpowie­

dnią, iżby osobuy komitet czuwał nad prawidłowym 
tokiem akcji wyborczej i występował przeciw nad­
użyciom.

3 Zgromadzenie wyraża nadzieję, że cała p.asa 
-rwowska. wystąpi solidarnie przeciw dotychczasowym 

„praktykom" wyborczym i wspierać będzie usiłowania 
owego komitetu.

Nacuo postanowiono poczynić odpowiednie kroki, 
ażeby na podstawie dodatku do §. 2. ustawy wybor­
czej prawo wybierania do rady miejskiej piryznanu te­
chnikom, którzy ukończyli stndja w jednej z wyższych 
szkół technicznych, oraz kandydatom uotarjalnym, 
posiadającym wszystkie warunki do pozyskania posady 
notarialnej nstawa przepisane.

Zgromadzenie skończyło się około godz. 10.
Mianowania. Minister handln zamianował star­

szego inżyniera Franciszku Soheina w Pradze, radcą 
budownictwa dla służby technicznej dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała Piotra 
Stasinę, rachunkowego podoficera 9. pułku piechoty, 
adju.iktem podatkowym w XI. klasie rangi.

Bada szkolna krajowa zamianowała Władysława 
Dańca w Koby]u, stały m nauczycielem szkoły etato­
wej w Kobyln.

Przeniesienia Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła cficjała pocztowego Stanisława Błotnlckiego z 
Rzeszowa do Krakowa.

Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatnła 
gminie Makowiska, w powiecie jarosławnkim, na do­
kończenie bndowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Sredni- 
temperatura w tym czasie była 4 -  1 '0 °C , naj 
niższa — O 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodn, co do siły mierny (3 —4), śiednia tem­
peratura doby obniży s'ę do — 20°C ., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone a względna wilgotność po­
wietrza około 90 p re .; opad: śnieg chwilami.

Carpe diem.
Powiada stara strofa 
Myśl gcaną filozofa:
Dz'ś żyjem, jntro gńijem 
Toż bracie : carpe diem '

Zmiana w dyrencji w i i  i l i m f o w .

Bo dobre stuletnie wino.
Zeń bnmor, zdrowie p łyną:
I dobre stare przysłowie,
Bo zawsze wyjdzie na zdrowie

Hej, cieszmy się żywotem, 
Młodością, walką, p racą;
W przyszłości sławą złotem 
Miłością naiu zapłacą !

Lecz kogo w młode laia 
Twarda konieczność zmiecie, 
Ten iw zyjdzie z tamtego świata 
Donieść o tamtym świecie. —

W swoim czasie donieśliśm y, że naczelny d y ­
rek to r poczt i telegrafów  p. A n t o n i  S c h i f  f- 
n e r ,  ze w zględów zdrow ia prosił o zwolnienie 
go z tego stanow iska — której to prośbie, ja k  się 
obecnie onujdow iadujem y, uczynizadość Z  nazw i­
skiem  p. Schiffnera łączą się dzieje naszej poczty 
od roku  1 8 7 3 — a dzieje te są pełne ważnych mo­
mentów, gdyż w łaśnie na ten czas p rzy p ad ają  l i ­
czne zm iany i reform y, k tóre  postaw iły naszą po­
cztę Pa odpowiedniem  stanow isku. Urodzony) w 
Tarnow ie dnia 2. g rudn ia  1833 roku, w stąpił A n­
toni Schiffner w roku 1855 do nam iestnictw a, a 
w skntek w ybitnych zdolności został tu  już w roku 
1870 starostą. W  czasie swej służby politycznej 
w G ródka, H asiatynie i Żydaezow ie w latach, 
do k tó rych  także należ iły : pam iętny 1863 i 1864, 
z jednał sobie szacunek i życzliwość naszego społe­
czeństwa, co złączone ze sprężystością w urzędo­
w ania, skłoniło ś. p. A genora Gołuuhowskiego do 
w ezw ania go w r .  1873 na naczelnego kierow nika 
poczty Insty tucja  ta, ty le doniosłj, w życiu eko- 
n m icznem  i społecznem , b y ła  podówczas w zu- 
pełnem  zaniedbaniu  i rozprzężeniu, w ym agała 
szybkiej i rad y k a ln e j sanacji. Schiffner nie za ­
wiódł nadziei ś. p. G ołuchowskiego — gdyż ca ły  
c*^g jego  rządów  pocztą by ł szeregiem  potrze­
bnych  zmian i zdrow ycb reform.

Od pierwszej chwili dom agał się rozszerze­
nia praw  języka polskiego, co naw et ściągnęło 
na niego niechęć w ładz w yższych; jego  dziełem  
jes t kreow anie całej m asy urzędów  pocztowych 
państw ow ych i pryw atnych , znaczne pomnożenie 
I ersonalu, utw orzenie nowych posad etc. Sam 
nadzw yczaj czynny, by ł w zględnym  przełożo 
nym  dla urzędników , starając  się równocześnie o 
dobór tych  urzędników , a także  o poprawienie ich 
doli W iadomo nam  dokładnie, że nie jeden  raz 
musiał staczać w alki z niebardzo przychylnem  
krajow i naszem u min sterstw em  i jeżeli nie zdzia­
ła ł więcej — nie jego w tern wina. F ak tem  je ­
dnak  pozostanie, że pod jego  rządam i dopiero 
poczta sta ła  się wielką i poważną insty tucją  — 
a jeżeli poczty nasze śmiało postawić m ożna na 
równi z poczt, mi innych prow incy/ m onarchji — 
to znaczna część w tom jego  zasługi. Nie jed en  
raz  i w niejednej spraw ie w ypow iadaliśm y czę­
sto na wet ostra k ry ty k ę : patrząc je d n a k  na ogół 
czynności ustępującego d y rek to ra  naczelnego 
poczt i telegrafów, nie możemy nie w ypowiedzieć

wody, że z  korzyścią dla u rzędu  i ogółu um ie 
godnie obowiązki znakom itego u rzędn ika z obo­
w iązkam i dobrego obyw atela i praw dziw ego synjji 
k ra ju  pogodzić. Nom inację jego witam y z p ra  ; 
wdziwą radością,(ufni, iż k ra j nasz w jego osobie 
zyskuje człow ieka, k tóry  zechce i potrafi p rzy ­
nieść mu praw dziw ą korzyść.

i  m u uznan ia .
i

A gdy nas których zwał braćmi,
Ujrzy, że żyjem, pijem —
Pewnie łzą oko zaćmi 
I powie: Carpe diem! —

Kruzio.
Korespondencja Redakcji. „ L e o n  P ł o s z o -  

ws k i . "  — List wysłany.

Podziękowanie. Pan Edmund R i e d l  ofiarował 
kwotę 10 zł. na gwiazdkę dla ubogiej młodzieży 
szkoły męskiej im. św. Antoniego. Dyrekcja szkoły 
składa imieniem ubogiej, obdarowanej młodzieży, szla­
chetnemu ofiarodawcy serdeczne „Bóg zapłać!"

Wiadomości literackie i artystyczne.
P. br. Roman Gostkowski będzie miał odczyt 

w Kole literacko-artystycznem w piątek d. 8. bm.

N astępcą p. Schiffnera zam ianow any został — 
ja k  to w swoim czasie pierwsi donieśliśmy —  p. 
Ja n  A lojzy S e f e r o w i c z ,  który równocześnie 
o trzym ał godność rad cy  dworu, w ostatnich cza­
sach starszy  inspektor generalnej dyrekcji kolei 
państw ow ych. Jestto  człowiek, o k tórym  z całą  
słusznością powiedzieć można, że wszystko, czem 
jest, zaw dzięcza swej pracy  i zdolności —  sam 
sohie i sam przez siebie. Rozpoczął swą k a rje rę  
po nitończeniu praw  i jako  urzędnik  m agistratu 
lw ow skiego: w krótce jednak  zdolności jego  zw ró­
ciły uw agę, powołany został do W iednia  i przez 
długi czas pracow ał w m inisterstw ie handlu. 
Przez pewien przeciąg czasu stał w raz z p. Ko- 
losw arym  na czele krakow skiej dy rekc ji kolei 
skarbow ych, później zaś został powoi m y  do W ie­
dnia na posadę starszego inspektora p rzy  d y ­
rekcji jeneralnej.

W  owym już  czasie p rzeznaczała opinia 
pow szechna p Seferowicza na jedno  z ważniej­
szych stanowisk adm inistracji państw ow ej. Znam y 
najdokładniej różne fazy działalności p. Sefero- 
w ic z a : na  każdej z nich sk ład a ł nieustannie do­

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 3. stycznia. Smolka poiecił oświad­

czyć, ż e  n i e  m y ś l i  u s t ą p i ć  i ż e  d o  k o ń ­
c a  ż y c i i  s p o d z i e w a  s i ę  p r z e w o d n i ­
c z y ć  i z b i e .

G łów na w ygrana losów kredytow ych w kwo- 
cio 100.000 pad ła  na serję 2041 nr. 31.

Cesarz podpisał dziś nom inacje dr. B  i- 
l i ń s k i e g o .

Wiedeń 2. grudnia. Cesarz sankcjonow eł u- 
stawę o u rządzen ia  Izb  lekarskich , k tó re  w n a j­
bliższym  czasie zostaną uorganizow ane.

Poznań 3. stycznia. Z  P e te rsbu rga  d o n o szą : 
R ozporządzeniem  m inistra kom unikac]i w strzy­
mano budowę linji kolejowej berdyczow sko- 
żytom ierskiej. gdyż obecnie fundusze państwowe 
m ają być  obrócone na pokrycie  innych, baraziej 
nag lących potrzeb.

Wiedeń 3. stycznia. W  spraw ie rzekom ych 
tajem nych trak ta tów  refakcy jnych . zaw artych  
jakoby przez w ęgierskiego m inistra Barossa z Ku- 
munją, pozostanie rząd  austrjack i w ierny zaw ar­
tym  niedawno trak tatom  handlow ym . D zienniki 
w ęgierskie, m ianowicie Budapesti H ir a p  zaprze­
czają, jakoby Baross zaw arł ła s i  tajem ny tra ­
k ta t, sprzeciw iający sie w yraźnie ostatnim tra k ta ­
tom  handlowym.

Wiedeń 3. stycznia. Nowom ianowany mini 
ster hr. K uehnbnrg  przybędzie w pierw szych 
dniach stycznia do Prag i, celem naradzenia  się z 
przew ódcam i niem iecko-liberalnego stronnictwa. 
P rofesor m edycyny dr. L ipp  w G racu  zapisał 
na rzecz niem ieckiego Schuhereinu  kwotę 
100.000 zł.

Paryi 3. stycznia. Policja tu te jsza o d k ry ła  
sprzysiężenie m ające na celu w ysadzenie w po- i 
w ietrze gm achu am basady  rosyjskiej. A resztow a- j 
no wielu em igrantów rosyjskich i anarchistów  | 
francuskich . -

P rzy  sposobności pośw ięceń.a nowego lokalu ! 
tutejszej izby handlowej ośw iadczył m inister han­
dlu Ju l es Roche.iż z trudnością przy jdzie  
zapewnić produkcji krajow ej J korzystniejsze 
w a rn ik i eksportu.

Stambuł 2. stycznia. W  k ated rze  katolickiej 
odbyło cię nabożeństw o żałobne za spokój duszy 
śp. W hit’ua, a następnie uroczystość żałobna 
w am basadzie angielskiej. W  uroczystości tej 
wzięło udział k ilku  delegatów  ze strony su łtana 
i ciało dyplom atyczne. (Jambon i N ehdow  nie 
byli w katedrze N elidow uspraw iedliw ił się złym  
stanem  zdrow ia. Z  am basady  rosyjskiej n ik t nie 
by ł na nabożeństw ie w k a ted rze .

Stambuł 3. stycznia. Agence de Comtantinople 
zaprzecza kategoryczn ie  pogłosce o rzekom o za ­
mierzonej dem onstracji floty turecko-francuskiej 
w portach bu łgarsk ich  (B urgas i W arna^ z po 
w oda za ta rg a  m iędzy F ra n c ja  * B u łg a iją .

P e te rsbu rg  3. tycznia. W  m inisterstw ie w y­
znań doręczono petycje z L itw y z prośbą o 
w prow adzenie litewskiego języ k a  w ra u c e  religji.

P e te rsbu rg  3. stycznia, W  tutejszych 
w arsztatach m ary n a rk i rozpoczęto budowę czte­
rech okrętów  pancernych , p rzeznaczonych  dla 
floty na B ałtyku .

Petersburg 2. stycznia. N a posiedzeniu rady  
m iejskiej zawiadomił burm istrz, iż członkowie 
za iządu  m iejskiego m ają zapłacić 100.000 rubli 
na pokrycie  strat, poniesionych skutkiem  za- 
kupna zepsutej m ąki w L ibaw ie. Kom isjoner, 
k tó ry  pośredniczył w tym  interesie, został a re ­
sztowany.

Wiedeń 2. stycznia. Ciągnienie loiów kredylowych 
Główna wygrana 150.000 zł. padła n a r  2041 nr. 31’ 
30.000 zł na s. 3434 nr. 42. 15.000 zł. na s. 3499 
nr. 13.

Aastr. losy Ozerwonego krzyża. Główna wygrana 
50 000 zł. padła na s. 2721 nr. 35.

Wiedeń 3. stycznia. Przedłożenie fideikomi- 
»u hr. D zieduszyckiego zostało wczoraj rozdane 
w druku .

W i e d e ń  3. styeznia. Kredyty 292.50, anglosy
157-20, laenderbanki 204 50, taaCjbany 292-50, alpiny
61-30, węgierska renta złota 106-95.

Główna w/grana losów komunaluyoh padła na los se-
rja 2309 nr. 36. _______________________

NADESŁANE.
Z d j ę c i a  j powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografii wykonuje aiiyst Zakład fotograficzny

M .  « O Ł O B £ K « A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba U . 1014 1—? 

Wowośó: Efektowne fotonrafje nn blnłen szkle nntowem.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1018 1—?
„G łówna reprezentacja dla Galicji 

największego 1 najbogatszego w liwlecle 
Towarzystwa abezpieezeń na życie „The 
Mutual- * — Rok zało ieu ia 1848“ .

TEATR HR. cKARBKA.

D z i ś
Po raz  pierw szy

K R A J
kom edja w 4. aktach oryginalnie napisana przez 
Romana Ż elesław a i rszę, uwieńczona na konkursie 

krajowym pierwszą nagrodą.
O S O B Y :

Józef Błoński, obywatel ziemski . Zboiński
Em ljs, jego żona • Cichocka
Wanda ) jego . Kwiecińska
Ja u, student uniwersytetu j dzieci . Kw.e-iński

.ntonina Leszyoka . btaehowicz
Tadeusz Leszycki, inżynier techniczny Hierowski
Władysław Błoński . Chmieliński
Leszyńskoj, urzędnik polieyjny . Trapszo
Leokadja Trzęsi/wicz >wa, obyw. z Litwy Gostyńska 
Bilski, adwokat . Milewski]
Żmirski, radca towarz. kred. ziemsk. Szobert
Krzęcki, redaktor . Walewski
Dołszycki, obywatel ziemski . Piasecki
Pastelkewioz, właściciel kamienic . Feldman
Fryziewicz . Stróżewski
Mirsztein, przemysłowiec . Dębicki
Lokaj 1 szy . ' . Hryniewicz
Lokaj 2 gi . Senowski
Rzecz dziąje sl< w Warszawie ./ I. 1891. — Akcja roz­
grywa się w przeciągu 3 miesięcyn których dwa upływa 

miedzy 3-cim a 4-tym aktem.

0 "
no 1 '/,  ren ta  f'd * v "  .

D l l c l y  w la y l o w e  na grubym ładnym 
D  kart,.,nie 100 sztuk 70 et., na kartonie

u> l i a r z a  1 k l i i c z n id ię  e szokuje

za złoc. brzegami 100 sttuk 1 zł. wykonu 
> szybko i starannie D r u k a r n i a  n a r .  
W . M a n l e c k l c g o ,  ul. Kopernika 1. 7.

U k ł a d  a l  n i H t y i - z n o - w i d o l e -  
ż n i n y  W arJOwk«“ koło Lwi.wa 
i.fur».acje iid«.*la Zarzad rłjjuośol 
Zinilia B e r ttm il  u n a  B ra j-.ra , we
•sowie, ul. Brajerowska 1(1

G o r z e l n i k  /ara /e i i i  <‘b ‘i i i e l u r z
|  tuoret\ i-zne o i pr^ ktv.-zuein w u 

kształ.-aniem w obydwu ziwodach z i-bi-i- 
ii te ii; i sakiadtc-twuin-, pos/.r. kuj - od i o wie - 
dniej | osady Laskowe o‘prtv : N. M. 
|o  te Ii-stil ;te Tyczyć 4

N i.jtańs/.e ź ódlo -hbycie d ffr.uh towa­
rów korzennych i wyrobów ro t/bar­

ski h w hau lliH  A lbin • tioteckiego, 
e I, ..! rie, ulica Wa,?o 1. 1L

, tiandlu towarów k donialnycli pn- 
)  trzehny.iest starszy f e u b je k t  w łomże 

zakres e dobrze obeznany. Bl żs/.ej wia­
domości udziela colziennie ot 6 .-8 .  
wieczorem Edward J a n i k ,  ul. i i i .  .Mija 
1. 2, parter 9

L l a z : . J e ,  wszelkie stabośo skon , wy­
rzuty skórne, usuwa ouMuie ulubione 

mydło fiołkowe i woda fimkowa. Ceuy 
mydła fiołkowego 40 cnt. Wody fioła >wej 
Cu et., wyrobu A d o 1 [a  Pokornego, 

agisua farmacji Lwów, Wałowa 15. 
kład w Stanisławowie w apt p. M acurg

la rw  w y w i a d o w c z e  ( ,E u r o ­
p e j s k i e * ')  we Lwowie, ul. K-akow-

Łl 1, zawiadamia Szanow u> Publicznośi
' Wysoką Szlaehtę, że z dniem 1 sty- 
zuia li93  r. zaprowadza abonament we 
wowie rooznie 1 zł., zaś na prowincję 
zł. Z głębokim szacunkiem C ezary  
iełew icz. 4oa)

p ó l n l k  w sta-szym wieku, kawaler, 
albo wdowiec z kapitałem 8 >(‘ _ł 

/raźnie ośmset zł. potrzebny j st do 
nteresu, któ.-y trze i rok egz>it'ije 
łocood rocziy 30 z ł, pomieszk nie, 
w ątło  i opał zapewnioni aktem noti- 

luyn. Spólaik musi umieć mówić po 
.ok, i ulem eeku w stówie i piśmie, i 

a-itąo ć go dwie g>dz;ny rano i tw>e go- 
ziu'v po obiedzie. Wiadomość: iiióro
' i wado »cZ3 E iropeiskie" ( l e i n r a  
11 a i c i a ,  Krakowska nr. 1, I. piętro 

a Lwowie.

A r .  1>. l e w t r ó w  a a r a t n w t . k i ‘ L 
J u l i a n  H o f f m a n ,  udziela lekcji 
toń ów salonowych po domach prywa­
tnych. Zamieszkały przy ul. Skarbko- 
wskiej I. 4.

J. A. Baczewski
L  w 4 w

poleca wyśmienitą starą 
lepszą od Koniaku

ta rkę
Marka: M arka:

* zł - -7 0  | 1 S6*i . . zł. 1 20
„ — uu 1850 . . „ 1 50
„ 1 -  1840 . . „ 2-50

'■ jro rtn ia jw trłiy  (Werokfuhr“r) stolar- 
’ ski i plaemistrz znajda zajęcie w fa 
brree stolarsKiei B ra c i W czelak, Lwów, 
Łyczakowska 1. v7. Zgłoszenia /. doła 
tzenipni rekoniendmyj do firmy. 971

t l j i l i a  pi.ątrowa /. ogrodom z powodu 
W  wyjazdu ze Lwowa i od korzystne- 
ni i waruukami zaraz do sprzedania 
Rappaport, Jagiellońska 1 . 7

Mn g i s l m  r » r m a c | i  poszukuję na- 
tychurast. Igaaey łtappaporr, Lwów, 

Jairieilońska 17. (i
j. nwy « s . . l u t r w a ł e  nowe i używane 
* pnl“ca najtaniej Plater, Lwów, ITa-
licka 25. 1014

1  l i t r o w a  b u t e l k a  OD c e n t ó w .
Z źvt» czysto 8-letnia ż y t n i a  

w ó d k a  bez cukru i bez anj żu w skut 
kacb zastępuje koniak Poleca handel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a .  we Lwowie.

■M aftł; K r a j o w ą  gwarantując za jej 
I  najlepszą jakość i ustawą przepisaną 
niezapaluość wysyłam La prowincję we 
W t o r k i  i S o b o t y  za przekazem do 
każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kupu­
jącym Naftę c a ł e r u i  b e c z k a m i ,  za 
wartości około i80 litn w . po znacznie 
zniżonej ceuie. ( °nuików dostarczam na 
żądanie franko. P i o t r  M i ą c z y ń k i  
w łaśjici“l rafinerji Nafy we L w o w i e ,  
Sykstuska 47.

Mles7kar!a l
po 1 cencie od vrjra?.u

5  .u l 4 p o k o j e  ect. P c i n l e s z k a ,
u l u  k a w a l i  r a k t e  wynajmuje Zarząd 
realności Euiil-a Be.temiljan i Brajer 
w godzinach 9.—iż. i —r>

3 lub 4  poknjb, l'i"- n ?
Długosza 2 't

3 T rzy  p o k o j e  z K U c h u l ą  Lmdeg o

Powyższe ceny fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyzsze.

1031 1—285

Do sprzedania
lu l» n y ilz ie r if lH le a iH

HOTEL
pierwszorzędny we Lwowie
o 4 0  pokojach gościnnych , loka 
lu restauracyjnym, sklepowym i staj­
niami, wraz z calem urządzeniem 
i - ?  pokoi gościnnych. 1035
Bliższą wiadomość powziąć można 
w B an k a  zaliczkow ym  we Lwowie, 

p lac M arjacki liczba 9

B M i e n e r

acker
Couditor-Zcitung.

Wóchentliches Organ der
W ie n e r  B & ek er-
Genossenschaft, sowio tli-r Backer-
G e n o sa e n sc h a f te n  u n d  V e re in e

A ll-O e s te r re ic h a . 
E rs c h .s e it  1875 jed en  S o n n tag.
Herausgegeben von Otto BKaaos 
unter Mitwirlcung tiiiditi r̂ Fac‘imanner
und solltrtYon jc.l«‘in .mirł's.iinon Backpr 

gńlL̂on w d fil
I)it‘sv Farb-Zuitung vertritt untl ver- 
4-k oś tli o-t. die Interessen dertheidig' _______Backer und Conditor, wio die 
<lor Yorw.indreu Heweriio, un 1 uuter- 
lichlet dioPolboii vt m :l!1 -n Fort- 
achritten, Verbessenmgen und 
Erflndungen ;wf dem Fachgebie- 
te, wjp .im-li v«n Alloin. was in der Fachwelt vorgeht.

Trois pro JuLi 0 fl., halbjńlu ig 3 fl. 
inserti to 10 kr. tur di« kici no Potitzeile. 
Frobcnuimmin crjiti.s und franco 
zu bezielien von Otto M aass A 

Solui, Wien, Wallflsohg. 10.

€ 0  ty g o d n ia

świeże przesyłki
102.8 a 1—?

polecają:

S. GABEIEŁ A J. CHLEBOW E
we Lwow ie, p lac  H a lick i liczba 3.

CHLORAL w PEREŁKACH
P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2 bl®

D zia ła  jako  silny  usypiający  środek, zw łaszcza  u osób wątłych 
i osłabionych. W yw ołany sen je s t  zw ykle spokojny i p o k rzep ia ­
jący , po którym  nie ncznw a się osłabienia. D o k to r  G ubler, profe­
sor fa k u lte tu  mówi, że używ a ch loralu  w perełkach  przeciw  
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p l n -  
c n e j ,  w k a r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a ­
s z l ą  i k o k l u s z u .  A by spraw ić se>n, po trzeba najw yżej zażyć 
8 g ram y w jednogodzinnej przerw ie . 507
W e Lw ow ie w ap tekach  pp. P. M ikolasoha, W ew iórskiego i H ackera.

a o G o a o o n o r j n o c t i

Nowo otworzona i na wzór pierwszorzędnych zagranicznych 
tego rodzaju zakładów urządzona

D B O C iU E R J l
G ł ó w n y  s k ł a dMerjałów aptecznych i farb

Leopolda Lityńskiego
M agistra farm acii

p r z y  ul. K o p e r n ik a  I. 2.
poleca:

P rzetw ory  leczn icze, Chem ikalia, Środki sp ecyfi­
czne i u n iw ersa ln e  krajow e i zagraniczne. 

K o n c e s j o n o w a n a  sp r z ed a ł tru cizn .
Artykułv gumowe i opatrunki chirurgiczne

w największym wyborze, z napierwszych źródeł.

Przybory toaletow e, Środki kosmetyczne, Mydełka, Pudry
i Crśmy.

Ferfbmy angielskie, francuskie 
i krajowe.

O liw ę  do fświees n t a .  1034 1—5
Świeżo wyładowany, czyszczony kuracyjny Tran rybi we fla­

szkach oryginalnych i na wagę.
W ina leczn icze, M alagę, O cet, Ruin, Cognak i t. p.

Nadmienia się przytem, że ponieważ w szystkie powyż­
sze przedmioty są w D rogaerji na składzie głównym, prseto 
można je tu  nabywać o wiele tan iej, w większym wyborze i
nr 1 A n ci u Oi m lmani ni ń flsoirłnWnl  - , Ir inn71Ci   t ___i  —  ! _

- 5f*

> 8  3w4 ^  5UD
OJ

R, .
• a i  ^.1 * s ■S S1'® .N SI sw ■«- ® cd S
"S 'S5 8? fl 2 1> N S "6 I-I ® :

U m -5'
I  I -55 5  so w

w lepszej jakości, n iż gdziekolw iek  indziej. —  Zam ówienia 
na prow incję nsku teczn ia  się odw ro tną pocztą.

A d re s : Leopold Lityński, Lwów, Kopernika 2.

¥ 3 0 tX X X X X X X X X X IX X X X 3 0 0 0 0 0 0 C X y

HANDEL
HERBATY

c h l ń s k o « r o s y j s k l ą |

EDIDIA BULA
we L w ow ie, p la c  M arjacM  10

poleca zbioru majowego:
*/, kilo C sn g o ...................... zł. 160

Stuohong czarna . n 2 — 
n zbiór majowy „ 3-— 

Kayoow ezama . . „ 4*— 
, „ Wyslewkl herhnoiane .  1*30 
, .  Wyslowkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 160 
Zamówienia z prowincji w eła 

się odwrotną pocztą. 1015 1—7 
sani* się nieOpakowania się nie liczy.

W jw  - a ę a m*4l » 17 przy u l le j ’ S ło w a c k ie g o  1. 8  is tn ie ją  w s z e lk ie  m o ż liw e
u SIZISH a c LCII r r U i i j i l i  X obok ogrodu Jezuickiego g a tu n k i w a n ien

porcelanowa 1 zł. 
marmurowa 00 ct. 
szklauna 70 «l. 
miedzianna 85 ct.

mon olltowa 58 et. 
cynkowa 55 ct. 
ie lazna  40 ct. 
nasladowa 15 et.

J. IHNATOWICZ,
LW t 'W , tklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 
KRAKÓW.  SLKifunice 1. 2 0 . — CZFENIOW CE, Evnek 1 2

W  O 1> 1 F  I  J  O JE K  O W  A.
Usuwa 7. twarzy pryszcze, Lszaje, trądziki, pierzcbjienie i łuszczenie skóry, 
wygląd id zruar8/C4ki i dełki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelisaca 
do tfcg.0 stopnia, że jaK^ środek toaletowo - hygieuiczny zo itał od6zczegól- 
ti -z,y medalem zasługi na wysiawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie — Cena I * ł r .

Puder hygieniczny naturalną białość i delikatność
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

IHi T f c  n t |  W r  A  do natychmiastowego farbowania 
JCw 1 1 7  JE w  J E l  A  A  JCw A *  włosów na trwały 1 pi. kuy kolor 

czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. "

W ytlaw ea : Józef I.askuwrt cki. Odpowiedzialny za redakcję Ad /  Krajewski.f P apier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .D ziennika Polskiego", pod zarządem Fran, iszka Kattnera.


